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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n .  — (Gaz. pozn. niem.) W e d łu g  prawa ma bezpośrednio pro­

wadzić śledztwo tutejszy sąd kamery w sprawie skompromitowanych Pola­
ków wypadkami ostatniemi w Poznaniu i starych Prussach, obwałowanych 
o zdradę państwa. Już dawniej zostało-kilku radzców wysłanych na miej­
sce wypadków do prowadzenia przedwstępnego śledztwa Ponieważ celu 
tego zupełnie dopiąć nie można, przeto przeniesiono tymczasowo areszto­
wanych do Sonnenburga, a później zostaną pomieszczeni w tutejszym haus- 
vogłei. Ponieważ liczba obwinionych z każdym dniem się zwiększa, a haus- 
%0gtei zbyt jest szczupłym do pomieszczenia tak znacznej liczby więźniów, 
przeto jak się dowiadujemy z pewnego źródła ,  został wydany rozkaz do 
przyspieszenia robót około wielkiego więzienia, które budują na polu 
Kópnik w Berlinie, aby tam arestowanych Polaków pomieścić. Trudno 
przypuścić, aby i to więzienie mogło pomieścić- więźniów przechodzących 
juz  teraz liczbę 4 0 0 .  Resztę przeto umieszczą w hausvogtei, aż do zupeł­
nego ukończenia głównego więzienia.

Przyjmow ano tu serdecznie następcę tronu bawarskiego. Przybycie 
ł h8 °  M  L!eilil‘a spowodowanem z o s ta ło  p rz e z  wyższą wolę, która nie po- 
c Wd a a s ta n o w is k a , jakie książę zajął p rzy  czynnościach sejmu bawar- 
s tego. powiadają, 2e n a s tęp c a  tronu bawarskiego miał zażądać od starego 
Schlossera, nestoia pisarzy dzlej« w  ojczystych, napisania pamiętnika o s ta ­
nie politycznym Bawaryi,  napisany zaś *e s(anowiska w olnomyśnego, „ńał 
szczególniej wpłynąć na postępk. następcy t r o n u , w  obec izb zgromadzo­
nych.

Dziennik Francuzki la P r e s s e  z dnia 10. Marca, po opisani(1 w  j_ 
kow zaszłych w- Krakowie, dodaje: "Nadmieniliśmy o tyci, w y padkach nie 
dła smutnej przyjemności, i e łatwe do zrobienia przepowiednie „ asze ■ > 
się sprawdziły, ale dla tego, żc są prawdziwemi i że żaden nie moźe z 
przekręcenia lub zabałamucenia, jakto inne gazety czynią, wyniknąć poży­
tek. Pojęlibyśmy tę przewrotność, gdyby  ona mogła wpłynąć na spraw y 
szaleńców, których one rycerzami się ogłaszają, ale jedyny  skutek jaki one 
wywrzeć m ogą, jest  t e n , że pomnażają jeszcze i tak już znaczną liczbę ofiar.

M a g d e b u r g ,  d. 9. Marca. — Zdrowie Jordana nie jest tak wątłe jak 
to niedawno gazety głosiły. Naturalnie, że w  skutek tak długich cierpień i 
udręczeń, pomimo mocnej jego konstytucyi, jest znacznie osłabiony i z powodu 
Słabości rzuciła mu się gwałtownie krew do głowy; zdaje się przecież, że znów  
przychodzi do siebie, i że śmierć jego nie tak bliska, jak się obawiano. 
Nie potrzebuję tu przytaczać, jak serdeczny współudział pokazywał się u 
wszystkich Idass ludzi i u studentów w  czasie niebezpiecznej jego choroby.— 
Druk w yroku  najwyższego sądu apelacyjnego w Kassel w  interesie Jordana 
jest juz  podobno w drukarni u Bayerhofera ukończony, i ogłoszenie na­
stąpi,  skoro tylko wyrok  na współoskarzonych Jordana, Dr. Hach, nau­
czyciela rysunków  przy  uniwersytecie, Dr. Scheffera, burmistrza z Kirch- 
hain i Kolby, kapelusznika, zapadnie. — Tutejsze muzeum czytelników, 
którego lokal niedawno temu został przez policyą zamknięty, zajęło tenża 
jako nowe towarzystwo z temi samemi przecież statutami. W  nowem to­
warzystwie nie widzimy dyrektora policyi,  W angem anna, dyrektora gym- 
nazialnego, Vilinar i wiele innych osób.

/ p r o w i n c j i  S a s k i e j ,  12. Marca. Roboty przy Tiiringsko-saskiej 
żelaznej kolei rozpoczęły się juz  i mamy nadzieję, że w  jesieni t. r. prze­
strzeli od Halli do Weissenfels zupełnie ukończoną będzie. Wielkie w ody, 
które nas tćj zimy kilkakrotnie nawiedzały, nie zrobiły Żelaznem kolejom na 
pruskiem tentoriumi prawie żadnej szkody. — W  Górlitz wychodzący >» pe­
dagogiczny przyjaciel ludu« (5Pab(igogifct;er ajolfdfreimb ) pod redakcyą pana 
Mende, bardzo dobre i dla oświecania ludu pożyteczne czasowe pism o, za­
wiera w  swych najnowszych zeszytach większą rozprawę Dra. W oh lfah rt :  
»o potrzebie, istocie i środkach lepszego wychowania ludu.« A utor  rozpra­
w y  z największym zapałem żąda, aby przedewszystkiem nasi nauczyciele 
szkol elementarnych w  społeczeństwie obywatelskiem sobie należące zabierali 
miejsce i tak byli płatni, iżby bez zależności od gminy i od pojedynczych 
członków tejże, swobodnie swemu powołaniu oddawać się mogli. — T y m  
tylko sposobem można podnieść wychowanie ludu do pożądanej wysokości.  
I omiędzy innemi czytamy: "Potomność zadziwi się kiedyś niesłychanie i za- 
P'sze to jako dziwo w swe pamiętniki,  kiedy us łyszy ,  że jeszcze w  naszych 
czasach nauczyciel elementarny jest obowiązany za 1 5 0  fl. (8 5  tal.), a często

ANDRZEJ EATORY.
Dramat historyczny, w 5. aktach , — Józefa  Korzeniowskiego.

Szczupła  bardzo, bo  na kilku ty lko  imionach ograniczająca się, jest 
liczba naszych d ram atycznych  p isa rzy ;  dla samej zatem rzadkości swej,  
każdy  u tw ór  ich na pow szechną i baczną zasługuje już uwagę. — Na 
skrzyd łach  lej szczupłej ro ty ,  jak dwa przeciw ne bieguny, stoją dwaj 
pisarze, pod  wszelkim względem różni od siebie: Ju liusz  S łow ack i i Jó -  
gef K orzeniowski.  Pierwszego ro z b u ja ły ,  n icpocha tnow any  niczem 
wszakże o lbrzym i genjusz nicznalazł do tąd  godnego ocenienia, ani s ł a w y ; 
drugi, choć od w ysokośc i  łamlego i mocy daleki, — szczęśliwszy, zyskał 
jako  słuszną po łożonych  zasług nagrodę, nie małą wziętość. — Zapew nie 
przedstaw ienie kilku sztuk jego na scenach W arszaw sk ie j  i innych  nic 
mało p rzyczyn iło  się ku rozpow szechnien iu  nazwiska au to ra ;  lecz i to 
pew n a ,  że mniej w y s o k i ,  snadniej znalazł po jm ujących go czyte ln ików.

Z mnogich dzieł K orzeniow skiego , snadno  skreślić ogólną charak te­
ry s ty k ę  autora .  S to jąc  na granicy —  tak Zwanych klasyczności i ro- 
m a n ty cz n o sc i , łączy w sobie obus tronne  żywioły . W  kształcie, w r o z ­
łożeniu  dzieła ,  scen p o je d y ń c z y c h , g rup  osób, —  w  nadaniu  ruchu, — 
w to k u  m o w y  wyraźnie ku klasycznej p rze ch y la  się stronie. Nie 
można mu tego w y rz u ca ć ,  gdyż nie lepi,  jak to  za d o b ry c h  czasów 
D m ochow skiego  b y w a ło ,  bezdusznych  — na w zór  francuskich kopii — 
la le k ; widać ty lko ,  ze zapatru jąc  się na s ta roży tne  dzieła, myśl jego tak 
do form ich p rzy w y k ła ,  ze sama, cokolw iek  tw o rzy ,  tw orzy  podług  nich. 
T o  rzecz zupełnie inna •*— l a k  na w zorach  k lasycznych kształtowane
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T o  rzecz zupełnie ......-  —  ,
dzieła, graniczą senlymentaluością 
* niemiecką rom antyczną  szkołą.

marzycielstwem, niektórych osób

Łącząc podobn ie  obu  s tron  p rzym io ty ,  w ady  też obu  po łączy ł a u to r  
obok  godnośc i ,  lasnosci, p ro s to ty ,  jedności, g łębokiego czucia -  n a p o ­
tykam y u mego b ra k  zyc ta ,  n iedość siły, zb y tek  deklamacyi i przesadę.

Aarzucaiio juz mc raz Korzeniowskiem u, że dramata jego nie są n a -  
ro d o w e im ,  ze wszystk ie  niemal odbyw ają  się w jakiejś ziemi n ieby­
w ałe ,;  au to r  odpar ł  uboczn ie  te zarzu ty ,  dając poznać, że miejsce gdzie 
żyje, inaczej pisać mu niedozwala.

Usprawiedliwienie to  przecież nie wystarcza. A b y  bow iem  dram at 
n a ro d o w y m  b y ł ,  me po trze b u je  koniecznie b y ć  h is to rycznym  d o ty k a ć  
publicznego b y tu ;  n iech  ty lk o ,  choćby  w na jdrobniejszej  sprawie, w i- 
dzim działających kra jow ców , — z ich obyczajam i,  przesądami, cnotami, 
wiarą. T o  zaś nigdzie nie w zbronna,  — a konieczna dla p raw dy  o d g r y ­
wającej się dram y. Zadaniem boć  dram atu  n ie ty lko  przedstawiać ta jem ­
nice serca i dum y  ludzkiej, ale zarazem rzeczywiste życie i świat. A p o ­
m inąw szy  w sz y s tk o ,  dla nas rzecz  każda,  gdy  niczem n a ro d o w eg o  nie 
d o ty k a  uczucia, jest m a r t w ą , bezpoźytcczną. — Je s t  to  pew nik  k tó ry  
w szyscy  piszący w pamięci chować b y  powinni.

Jeszcze  jeden  zarzu t p o w s z e c h n y  można zrob ić  a u to ro w i:  wszystkie 
p raw ie  dram ata  jego mają za p r z e d m i o t ,  za czynn ik  je d y n y  m iło ść ,—  
w ariow aną  na różne  sposoby . J a k b y  za granicami jej n ieby ło  życia, na-  
s łońc ° Śt| ' ’ ~  ł aŁbJ  ° na Saina r  w szystk iem i i wszystkiem p o d

A wszakże au tor  pokaza ł ,  ze i bez  te j  spowszedniałej i najsłabszej 
s p ręż y n y ,  potrafi u tw orzyć  dzieło. r

W  Ź y d a c h ,  stw orzy ł w y b o rn y  ob raz  o b y c z a jo w y  sp o łe cz eń s tw a
naszego, pełny  moralnego skutku . 1 c^ en!>lw‘»

W  K a r p a c k i c h  G ó r a l a c h  dał nam jedyny w sw ym  rodzaju dra­
m at,  z prostotą łączący rozdzierającą serce tragiczność. Skreślił pożą-



“282

i za mniej jeszcze zyć przyzwoicie z żoną i z dziećmi, być członkiem peda­
gogicznej czytelni, corocznie sprawić sobie kilka książek, nawet w lepszym 
chodzić ubiorze i przytem wszystkićm wesoło i swobodnie wypełniać obo­
wiązki swego stanu. W o ź n y ,  żandarm i oddźwierny są lepiej często upo­
sażeni, jak nauczyciele i nie potrzebują starać się jak ci o łaskę gminy 
i w  ustawicznej być obawie, aby ten lub ów rozgniewawszy się, nie uchylił 
przypadkiem zwyczajnego podarunku.« — I w samej rzeczy jest położenie 
niemieckich nauczycieli elementarnych, a szczególniej w Prusach tak smutne, 
że dawne żale i narzekania bez końca się powtarzać muszą. 1 w naszej 
prowincyi jest bardzo mało miast, w których jak w  Magdeburgu, W itten ­
b ergu ,  elementarni nauczyciele jako tako uposażeni — w  innych, jak w Halli, 
w  H aum burgu, w Freiburgu i t. d., są miejsca dla nauczycieli, których 
roczne dochody ledwo 1 5 0  tal. i mniej jeszcze wynoszą; po wsiach, szcze- 
gólnićj w Szczęśliwych włościach nad Saalą dostają mężowie, trudniący się 
kształceniem przyszłych pokoleń, prócz obiadów kolejnych i prócz wolnego 
mieszkania, składającego się z komorki w domu szkolnym, którego dolne 
piętro zwykle na wozownią do sikawek obrócone, “20 — 3 0  tal. rocznie!

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W a r s z a w a  1 9 .  Marca. — Most na Wisie w dniu onegdajszym o go­
dzinie 6 j  po południu dla osób pieszych otwartym został, zaś od dnia wczo­
rajszego wszelkie powozy i bryki przejeżdżają. Do rozebrania mostu w rokit 
bieżącym przystąpiono dnia 2. b. m. o godz. wpół do 10. wieczorem, lecz 
zdołano tylko sprowadzić z linii dziewięć tafli mostowych, zaś jedenaście 
p rzy  ruszeniu lodów z wodą uniesione zostały. W ysoki stan wody do 1 8 
stóp cali 1, dochodzący i płynące lody przez dni sześć nie dozwoliły w yko­
nywać robót niezbędnych do przywrócenia kommunikacyi, i dopiero gdy 
woda zaczęła opadać, rozpoczęto odbudowanie mostu.

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .
K r a k ó w .  — Dyrekcya policyi W olnego, Niepodległego i ściśle Neu­

tralnego Miasta Krakowa i jego okręgu. Od kilku dni rozeszła się pow ­
szechna pogłoska, jakoby miało wyjść rozporządzenie, iż miasto tutejsze 
przez kilka dni ma być zamkniętćm, jak niemniej,  iż włościanie dopusz­
czają się w okręgu tutejszym rabunku. Z wyraźnego polecenia JW . gen. 
feldmarszałka porucznika i naczelnika administracyi cywilno-wojskowej W .  
M.. K rakow a, dyrekcya policyi,  zawiadamiając obywateli i mieszkańców
IKlSstd Krakowa , w . ^toglo^ki takowa są. liezzasatłne i przez. ludzi niespokoj-

nych złośliwie rozsiewane; zarazem widzi s\ę. być spowodowana domieścić 
ostrzeżenie: iż ktokolwiekby poważył się tak powyższe jakoteż inne podo­
bne mieszkańców t i i t e j s s y c h  trwożące i niespokojąee rozsiewać wieści,  do 
surowej odpowiedzialności na drodze właściwej pociągniętymi bedzie.

Dnia 16. Marca 1 8 4 6 .  — Dyrektor policyi, K r o b i .
K r a k ó w ,  d. 15. Marca. — Liczba więźniów stanu mnoży się z każdą 

godziną, a zwyczajne więzienia i publiczne gmachy nie wystarczają na ich 
pomieszczenie. Z  tego powodu zamieniono zamek krakowski we wielkie 
więzienie stanu. Dziesięć armat tam zatoczono i liczne wojsko go strzeże, 
nie wolno też nikomu do niego się zbliżać. W ojsko  pruskie opuściło Kra­
ków d. 12. Marca i pozostawiło po sobie dobrą pamięć. Żaden żyd z Ka­
zimierza nie został aresztowany, lubo ich nadrabin został przez generała 
rossyjskiego do odpowiedzialności pociągniony, lecz się uniewinnił, iż 
wszystko co działał na korzyść powstania, czynił z w pływ u okoliczności 
przeważnych. Dla tego też nie uległ żadnej karze. Żydzi po starozakon-

dany, w y b o rn y  rys  tamecznego życia , — a w Antonim R ew izorczuku  
uosob ił  serce i duszę ludu, w nieskalanym jego słanie. Żal, że nie tchnął 
w  u tw ó r  swój narodow ego  uczucia: — b y ła b y  to natenczas praw dziw ie  
sw ojska d ra m a ,  wzniosła i p iękna ,  a wszystkim p rzy s tę p n a ,  jakiej dziś 
oczekujemy.

M n i c h ,  t ragedya ,  d a lek o  od  tych o b u d w u  wcześniejsza, zbliża się  
w ew nętrzną  wartością do  s ta rożytnych  dzieł, k tórych  nosi formę. P rz e ­
dmiot jej wzniosły, d u d ,  religijny, czysty. S ofok lesow ska  m odła  w y ­
b o rn ie  się nadała  tu ta j,  gdzie- miejsce ake.yi i o soby  o sw o b o d zo n e  od 
ziemskich, przemiennych namiętności,  _  gdzie j eóo pamięć zbrodni, 
zg ryzo ta ,  skrucha i B óg sędzia ,  działają. — I jakiekolwiek wskazać b y  
się tu daty  uchybienia, całość zawsze uznać przy jdz ie  jako u tw ó r  nie p o ­
wszedniej wartości.  —

W  najnowszym dziele: A n d r z e j  B a t o r y ,  skreśli! au to r  ustęp 
z dziejów Siedm iogrodzkich; a lak, ze w zględu rów n ie  na stosunki kraju 
tego z Polską, jak i na rodzinę książęcą, tak bliskiemi węzły z nau)j zją_ 
cz o n ą ,  dramat ten d o ty k a  o jczystych  spraw.

R zecz  zarzyna się w zam ku Hejlsbergskim u k ardyna ła  Andrzeja Ba­
torego. yslanier z S iedm iogrodu p rzynosi  inn w iadom ość o niegod 
nej  um ow ie  b ra ta  jego Zygmunta , którą za kardyna lsk i  ty lu l , o rder  z ło ­
tego runa i roczną pensyą, odstąpił p raw  sw ych  książęcych na rzecz Ra- 
kuskiego dom u. k\ net za nowiną, druga p r z y b y w a  now ina :  Zygmunt 
zaw iedziony od Niem ców w źądnnich, a n iestateczny z na tu ry ,  ogłosiw­
szy za n ieważny układ  swój, władzę książęcą przelał na b ra ta  kardynała, 
za potw ierdzeniem stanów. Radni panowie p rzyby li  z tą wieścią; witają 
A ndrzeja  książęcicm; on p rzy jm uje  ciężar w ładzy  b v  w y d rz e ć  ojczyznę
z tak o w y ch  szponów. ■■

nemu ubrani zemknęli przy pierwszej sposobności z szeregów powstańców, 
gdy tymczasem po niemiecku ubierający się bili się jako ochotnicy w Ga- 
licyi z odwagą machabeuszów. Z tego powodu wielu z nich aresztowano 
i są w więzieniach. Między nimi znajduje się jeden p raw n ik , który miał 
mowę w synagodze w  języku polskim zachęcającą żydów do rewolucyi. 
Jego mowa była w ydrukow aną w gazecie rządowej rewolucyjnej.  Równie 
aresztowano lekarza W arschauer. Rząd rewolucyjny nie bił żadnych pie­
niędzy, ani tez w ydawał kassowych nowych biletów, z tego powodu wieści 
w tej mierze obiegające są fałszywe. Stan kupiecki mało ucierpiał przez 
zatrzymanie się chwilowe handlu. G łoszą , że książę Paszkiewicz i arcy- 
książe Ferdynand przybędą tu w tych dniach ze Lwowa. Generał Riidiger 
wyjechał ztąd do Warszawy.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń .  — Augsburgska pow. gazeta umieściła okólnik księcia Metter- 

nicha do rezydentów i posłów austryackich przy dworach różnych niemiec­
kich dla informacyi; między innemi ks. Metternich powiada co następuje; 
z najnowszych pism wiedeńskich dowiesz się Pan o obsadzeniu Krakowa 
przez nasze i rossyjskie wojska. W  kilku dniach nastąpiły obszerne poru ­
szenia i nieszczęścia, tak iż nie można wiedzieć czemu się wprzód dziwić, 
czy zepsuciu tych co plany układali, czyli też junakeryi tych ,  co nie ba­
cząc na środki, rzucili się jako gotowe ofiary. Przyznać należy że zręcznie 
nić została uprzędzoną do wykonania tego planu. Obszerne sprzysięźenie 
po dawnej Polsce rozszerzyło się, a obwód wolnego miasta Krakowa był 
wygodnym miejscem składowćm rewolucyi. Liczni emissaryusze uwijali się 
po krajach i znajdowali zwolenników licznych między' szlachtą, ich urzę­
dnikami i liczną klientelą. Rozszerzali między ludem zasady' komunizmu, 
uwolnienie chłopów od podatków, lecz przepomnieli, iż tymczasem lud ga­
licyjski przywiązany był do rządu z powodu zaprowadzonych urządzeń 
urbarialnych i obwodowych. Emigracya zaszczepiała swego ducha w  lu­
dność i w  tern się zawiodła, gdyż ludność galicyjska pojąć go nie mogła, 
a narodowość polska była im znienawidzona, bo przypominała im ich nędzę. 
Zwolennicy' wolności są w znacznej części w domach własnych nad chłopa­
mi tyranami. Teraz kiedy zawołano na lud do powstania, ten zamiast do­
pomagać, rzucił się naprzód na nich i wydał ich w ręce rządu. Teraz się 
uspokaja wszystko w Galicy i, a poruszenia te nie można nazwać rewołucyą, 
lecz antirewolucyą. Po przywróceniu materyalnej spokojności,  trudniej 
będzie uspokoić moralnie umysły , lecz są nadzieje po tem u, bo rząd opiera 
się na przywiązaniu rdzenia ludności, i t. d. Wiedeń 7. Marca 1 8 4 6 .

W i e d e ń ,  d. 17. Marca. — Dzisiejsze wiadomości z Galicy i i W łoch 
są zaspokajające. Feldmarszałek hr. Castiglioni a nie hr. W rbna objął do­
wództwo w Krakowie. Ostatni jest  dywizyonerem stojącego korpusu w Ga- 
licyi. Ochotnicy ze szlachty, zwani cavaliere, chcieli po obsadzeniu Kra­
kowa wrócić do W iednia , lecz hr. W rbna  ich wstrzymał i ma zamiar użyć 
ich zdolności i ochoty, o czćm uwiadomił radę dworską wojenną.

W i e d e ń ,  d. 18 .  Marca. -— Dnia 7. podali znajdujący' się \v P aryżu  
polscy emigranci adress do księcia Adama Czartoryskiego, w którym go 
upewniają o sweni współdziałaniu i posłuszeństwie i wzywają go aby kie­
rował ich związkiem. Książe pochwalił w  swej odpowiedzi podniesienie 
się mass na wielu punktach dawnej Polski i oświadczył gotowość swą do 
wspierania tyTch usiłowań wszelkimi środkami, któremi rozrządzać może. 
W  skutek tego Naj. Pan wydał rozkaz połączonym dworskim kancelaryom, 
jako najwyższym władzom politycznym, aby odięto pomienionemu księciu 
Adamowi Czartoryskiemu, jego żonie i następcom dyspozycyą nad mająt-

Ale niedołężny Z y g m u n t ,  zazdrośny  czci,  klórą lud b ralu  jego o d ­
daje ,  podczas gdy on zapom niany, chcąc po raz drugi władzę odzyskać 
w p a d a ,  w tedy  gdy zebrani mężowie radzą z Andrzejem o losach kraju ' 
do sali: — płoche  jego żądanie rada pańslwa od rzuca ,  a książę uwięzić 
go ro zkazu je  w zamku U jw aru .

Tym czasem  M arya K ry s ty n a ,  z domu aus lryack iego , małżonka nie- 
do lężnego  Zygm unta ,  zamknięta w zamku K o w a r 'z  rozkazu męża usycha  
z tę skno ty  samotnego więzienia. N o w y  władzca S iedm iogrodu  p rz y ­
byw a tam zwiastować jej wolność i pow ró t na łono  cesarskiej rodziny .
I rok  pięknej n iewolnicy rani serce książęcia kościoła; i nawzajem u w i ę ­
ziona pani,  od chwili gdy „0 u j rza | a , uje pragnie już więcej p o w ro tu  do  
ojca. — Zi więzienia M ary i,  przenosi nas a u to r  do  mieszkania jej męża. 
Siedzi on w zamku U jwar, bezsenny  w noc burzliwą, w sali gdzie brata 
jego Rallazara zam ordow ano  z jego w o l i ; — strach, zgryzota, oczekiwa­
nie podobnegoź  końca, dręczą w ystępnego Kaina. W' tej chwili p r z y ­
byw a kardyna ł:  głosem kapłana przem aw ia do b ra ta ,  a odeb raw szy  ód 
niego zbrodn i w yznanie, p rzebacza i z pocztem zbro jnvm  do Polski 
wolnego odsyła. *

(D okończenie nastrfpi.j

Sen ,
»B yło  to  w niedzielę. Poważna wszędzie panow ała  cisza: z k o ­

ściołów ty lko  p ły n ę ły  to n y  długie — p onure  — prze jm ujące — jak głos 
s u m i e n i a ,  co p rzypom ina człowiekowi świat inny. T łum em  zebrani 
w ś w i ą t y n i a c h  chizescianic w jednę s tronę w szyscy  ko rn e  zwrócili czoła, 
a kap tan  w pow ażnym  s t ro ju ,  wielkością przedm iotu  zaję ty  wszystkich 
z s0 !5? ciągnie w niebieskie krainy! O  m uzyko wzniosła, m uzyko  organ, 
jakeś natenczas pożądaną. Jakże  miło spo tkać  w tobie czego w żadnym
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kiem tak ruchomym jako i nieruchomym w cesarsko królewskich państwach 
położonym , jako tez nad dochodami ztąd płynącemi. (W iedeńska gaz.)

Z h a d  g r a n i c y  a u s t r y a c k i e j ,  d. 12 . Marca. — (Voss, gaz.) Lwów 
uspokojono za pomocą wojskowych rozporządzeń. Inaczej się rzeczy mają 
na wsiach. C h łopy  stoją jeszcze pod b ro n ią , dopuszczają się łupiestw , 
a A ustryacy tylko z wielkiem natężeniem sił pokój i porządek utrzym ują. 
Chłopy przekładają rzą d o w i, jak przed 3 0 0  laty pacta couventionis, na 
które rząd zgodzić się nie m oże, lecz żąda w przód złożenia broni. W ojska 
ciągle jeszcze przechodzą, lec/ zadziwia to w szystkich, iż pomoc nie dosyć 
szybko jedna po drugiej następuje. Pochodzi to z tego pow odu, iz pułki 
stojące w Galicy i mają być zm ienione, ponieważ składają się z krajowców. 
Ponieważ składy rzeczy i kanceiarye znajdują się w  obwodach poborowych, 
których przeniesienie wielkie pociąga za sobą koszta, przeto z tego względu 
nie sprow adzono ich dotychczas z obwodów poborow ych, lubo ich obec­
ność wr Galicy i je s t potrzebną. Z tego pow odu stojący pułk w W iedniu 
»Deutschmeistcr« nie opuścił dotąd stolicy. Głoszą iż przy panującej dro- 
żyznie nie jest rzeczą bezpieczną w yprow adzić tego pułku z Y\ iednia. Jeżeli 
okoliczność ta , tylko jako pogłoska ma być uw ażaną, natenczas spraw a ze 
-względu na górne W łochy nabiera innego znaczenia. Powiadają o wzbu­
rzeniu um ysłów  w Modenie i Parmie i rzeczą jest pew ną, ze pułk jeden 
piechoty' z Lody do Piacenza, a drugi nad granicę Modeny ku wzmocnieniu 
w ysłany został.

P ó ł n o c n e  W ę g r y ,  d. 7. Marca. — W  Galicyi powracają chłopy do 
robót w roli i niepokój dosyć się uśmierza. Przeszło sto obwodów dw or­
skich pozostaje bez żadnej adm inistracyi, ponieważ dziedzice nawet niewin­
ni ratować się musieli ucieczką w  powszechnem zamieszaniu. Z pow stań­
có w , oprócz schwytanych przeszło 2 0 0 0 ,  nie pozostał żaden w  Galicyi, 
lecz w  K arpatach mają się bandy uw ijać, które zapewne same oddadzą się 
w  ręce sprawiedliwości. W ysyłk i wojska ku granicy galicyjskiej ciągle 
trw ają. Tak wczoraj w skutek nadeszłych dwóch sztafet w nocy z 5 . na 6. 
do E peries, odeszły' wszystkie wojska ku północy i tego samego dnia o i l .  
godzinie na partykularnej aongregacyń ogłoszono rozporządzenie palatinalne, 
zaprowadzające p r a w  o d o r a ź n e ,  a drugiem rozporządzeniem doniesiono 
kom itatow i, źe za żyw ność dla wojska skarb płacie będzie. Komitat na 
naradzie tej przyjąć nie chciał opatryw ania w  źyrwność wojska za pieniądze, 
ponieważ zapasy w komitacie zbyt są szczupłe, a sędziowie (Stuhlrichter) 
zbyt są zatrudnieni, aby się tem zajmować mogli.

R o s s y  a.
P e t e r s b u r g ,  12 . Marca. — N o w i n y  z K a u k a z u ,  11 . Lutego r. b. 

“R oboty trzebienia lasu w Czecznie zostały zupełnie ukończone. Hekińska 
i Hojtyńska puszcza, o ile to było potczebnćm dla naszych kommunikacyi, 
w ycięte; przepraw y na rzekach F o rtan g a , Natuchoj i W alerik  też oczyszczo­
ne i w o jsko , które dla tej potrzeby znajdow ały się tam pod dowodztwTem 
generał-porucznika Freitaga i generał-majora Nestorowa, 1. Lutego ju ż  w ró ­
ciły' szczęśliwie na zimowe leże.

Po 2 5 . Stycznia nieprzyjaciel nie okazywał szczególnego oporu i zebrani 
byli sami tylko Czeczeńcy; następnie do nich zaczęły przybyw ać posiłki, 
pod wodzą l i s t u  N aibów ; oni postanowili utrudniać pow rot oddziałów na 
lin ią; lecz nieprzyjazne ich usiłow ania, skutecznie zostały zniweczone i 
wojska nasze, z nieznaczącą s tra tą , pow róciły na swe miejsca. Góralom 
zabity został znany Naib M aasz, a dwTaj śmiertelnie ranieni; sądzą, źe w za­
bitych tylko nieprzyjaciel stracił 1 5 0  ludzi.

Podczas kiedy niszczenie lasów dokonyw ało się skutecznie u stop pół­
nocnej pochyłości kaukazkiego pasm a, z południowej jego strony, W Ka-

języku , w żadnej nie spo!yrkniny książce; — jakże milo z tobą się łączyć, 
gdy jak m orze bez granic to  do  n ieba piętram i nas w zbijasz, lub  w bez­
denne d u chow e pogrążasz o tc h ła n ie !  S kończona o ń ara . Z b łogo­
sław ieństw em  kapłana i duszą w iększą w y ch o d zę  śró d  tłum u p rzed  k o ­
ściół. Tam  szelest jakiś budzi inię nagle z dum ania, spoglądam  — aż tu 
bogato  lecz n iedbale ub ran a  kob ie ta  u rodziw a, z w yb lad ły ch  lic sw oich 
tak  w zruszony , b łagalny, tak p rzen ik liw y  w z ro k  rzuca p ro s to  w m oje 
źrzen ice , iż z osłup ien ia i w zruszenia ledw o usta do zapy tan ia o tw o rzy ć  
mogłem. W  tein ona, jak pan d o b ry , —  rzek ła głosem  błagania i ro z p a ­
czy, — w róć pan do  kościo ła — tam jest — spiesz pan  —  spiesz — i p a ­
d ła na ziem ię! — Inni ratu ją, ja w biegam  do kościoła, p u s ty  i g łuchy ; — 
ty lko  m arm urow e kam ienie, gniewne, źe im przeryw am  spoczynek , k rzy ­
cząc z pod  stóp  m y c h , pędz iły  ku za k ry s ty i, skąd  urnie dochodziło  sze ­
m ranie łudzi. W p ad am  m iędzy n ich , opow iadam  szczególny w ypadek , 
w szyscy  słuchają w m ilczeniu — aż ksiądz, w iem ja, zaw ołał, wiem, jest 
tu , w k ró tce  go z o b a c z y !« —

-P ęd em  b ły skaw icy  w ybiegam  p rzed  k o śc ió ł, gdzie m nóstw o ludzi 
o taczało  zem dlałą i glosom p io ru n u ją cy m , g łosem  pociechy  z daleka 
k rz y c z ę : jest, jest, za chw ilę będziesz go pani oglądać! — O ! k rzyknęła  
p rze raźliw ie , nie będę! Nie b ę d ę , d o d a ła  konającym  głosem  i padła 
bez d u s z y !« —

-P o d n o sząc  n ieszczęśliw ą oglądam  się za lekarzem , aż tu p rzed  sobą 
now ą w idzę scenę. Za m ostem  w ielka pod ró żn a  k a re ta , p rzed  mostem 
ciżba ludzi otacza d w o je  n ieszczęśliw ych  — jak posąg N io b y : jeden 
* nich starszy , p o b lad ły  na tw arzy  m ęzczyzna p raw ą rękę z rozpaczy  ku 
ńiebu w yciągnął, lewą pow ieki p rzyciskał, z k tó ry ch  w ielkiem i kroplam i 
' zy  spadały  na jasną g łow ę m łodego ch ło p cz y k a , k tó ry  u stóp  jego klę- 
cząc ściskał m u ko lana , a n iebieskie oczy  z bo leścią w górę p o d n o s ił! . |.••

chetti, taż sama robota uskuteczniała się przez sam ych Tubylców , pod za­
słoną wojsk naszych. Puszcza, napełniająca w ąw óz od w arow ni Natlis 
M ccmeli, po drodze przez K odor do D ido, została w ytrzebiona i 3. Lutego 
robotnicy zostali rozpuszczeni do domów, gdzie bytność ich niezbędną je s t 
w tej chwili dla prac rolniczych.

N iew ątpliw a, ze dokonane wycięcie lasów przyniesie w  następstw ie 
wyraźny' pożytek; wojskom naszym otw iera się dogodniejsza między nasze- 
mi stanowiskami kommunikacya i droga w  miejsca, dotąd mało dostępne; 
górale zaś, przez wycięcie lasu , tracą przykrycie , które dawało im możność 
prawie bezkarnie szkodzić naszym w ojskom  za kaźdem ich ukazaniem się.

Na innych punktach kraju  w szystko zupełnie spokojne, i od częścio­
wych dowodzców' nie odebrano żadnych, w  wojennym  względzie godnych 
uw agi wiadomości.

U k a z  C e s a r s k i  z dn. 2 1 . Lutego, do pana ministra w ojny : W  wol- 
nem mieście K rakow ie i w niektórych punktach Galicyi austryackiej, zaszły 
ważne rozruchy, mające na celu obalenie praw ej władzy. Zapobiegając, 
iżby ten duch , tyle zgubny dla szczęścia narodów , nie udzielił się ościen­
nym prow ineyom , rozkazaliśmy namiestnikowi Naszemu w  K rólestw ie Pol- 
skiem i główno-do wodzącemu czynną arm ią, postawić wojska takowej w  go­
towości do stłum ienia wszelkiego usiłowania ku rozszerzeniu tego złego, i  
tym  końcem zasilić arm ią staremi żołnierzami liniowej piechoty, zostającemi 
na nieograniczonym i rocznym urlopie w guberniach, do korpusów  p rzyp i­
sanych: 1 )  Znajdujących się w guberniach W ileńskiej, K ow ieńskiej, G ro­
dzieńskiej, W o ły ń sk ie j, P odolsk ie j, K ijowskiej i w  królestwie P olskiem , na 
nieograniczonym i rocznym  urlopie żołnierzy i podoficerów piechoty linio­
wej (a rm ijsk ie j) , powołać do czynnej służby' bez najmniejszej stra ty  czasu, 
zaczynając zbór ich natychm iast po otrzym aniu w  powiatach niniejszego uka­
zu Naszego. 2 )  Pow oływ anych teraz do służby podoficerów i żołnierzy 
miejskie i ziemskie zwierzchności niają wysłać do swoich miast gubernial- 
n ych , do dowodzców w ew nętrznych garnizonow ych batalionów, stosownie 
do prawideł, przepisanych w  1 5 1 8 . artykule 1. części 2 księgi układu ustaw  
w ojskowych pilnie czuw ając, iżby nikt z urlopow anych nie uchylał się od 
zboru bez godny'ch uw agi praw nych i udow odoionych przyczyn. 3) 0  sku- 
tecznyun zborze po miastach gubernialny'ch podoficerów i żołnierzy dowodzcy 
garnizonowych batalionów , obowiązani są przesyłać od siebie co-tygodnio- 
we ogółowe wiadomości tak departam entow i inspektorskiem u, ja k i  głów ne­
mu sztabowi czynnej arm ii; tych zaś, k tórzy  z jakiejbądź przyczyny staw iać 
się nie będą, przedstawiać spisy im ienne, z oznaczeniem pow odów  niesta­
wienia się. 4 ) Dla przyjęcia zebranych tym  sposobem, po miastach guber- 
n ialnych, podoficerów i żołnierzy', i przeprowadzenia ich do w ojsk w edług  
naznaczenia głów no-dow odzącego, odkomenderować z najbliższych pu łków  
czynnej armii oficerów wyższego i niższego stopnia w należytej liczbie, k tó­
rym  dowodzcy garnizonow ych batalionów mają zdawać w raz z ludźmi i 
wszelkie pisemne, ich tyczące się wiadomości. 5 )  Opatrzenie w  żyw ność 
ludzi, w  przejściach od miast pow iatow ych do gubernialnych, a ztam tąd 
do w ojsk , a opatrzenie ich w  ubiór i b roń w w ojskach, polecamy departa­
mentom , p row iantskiem u, komisaryatskiemu i artylleryjskiem u.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 1 4 . Marca. — K rólow a i P. Adelaide są chore.
Poseł austryacki i pruski odbyli wczoraj wieczorem konferencyą z  p. 

Guizot.
M inisteryum  potw ierdziło plan generała gubernatora A lgeryi względem 

w ypraw y  przeciw  Kabylii i ma tak być ułożony', iz K abylią otoczą silnym 
korpusem , osadzą wszystkie główniejsze w yjścia , z tego kraju  górzystego,

Niosą m artw e ciało n ieszczęśliw ej —  zająknął sta rszy  m ęzczyzna i ręk ą  
w zniesioną sypał z ło to  na u b o g ic h , co rzędem  klęknąw szy  pacierze za  
zm arłą m ó w ili!<« —

 ——©5S»-----

Wspomnienie.
(W ie rsz  napisany po pow rocie  z n iew oli.)

1.
Czemuż wstąpiwszy na ziemię rodzinną —
Cel moich życzeń tak mocno pragniony,
Czemuż znów postać przybieram odmienną?
Za czernie wzrok mój obracam stęskniony?

W szak  na braterskim znajduję się tonie 
M iłych bratunków oglądani wesele!
W szak  w towarzyszów z n a jd u ję  się gronie 
W ierną podają mi dlou p rzy jac ie le ..,.. •—

2.

Prawda, źe mile spotykam wejrzenie,
W ie lk ie  dziś szczęście otacza mnie wszędzie! —
■Większe je s t przecie przeszłości wspomnienie,
W  wyższym ja  kładę szczęście zeszłe rzędzie,!

Jaką narodu rodzinne to grono
Cząstką je s t m ałą — ja k  są  p rzy jac ie le : —
Małą tak cząstką i ledw ie zmierzoną
Szczęścia zeszłego obecne wesele! R . .
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a zarazem przebiegać będą oddzielne, korpusy po wiatę w  górach. Z T u lo n u  
donoszą pod dniem 1 0 . ,  iź w  tym porcie ciągle wsiadają oddziały wojska, 
które udają się częścią do Algieru , częścią do Oranu.

Księżna Pelagia Sapieźyna, umarła wczoraj w  Paryżu.
W niosek gener. Jacqueminot o pozwolenie na drodze prawodawczej po­

mnożenia liczby oficerów w  gwardyi narodowej, obudzą między obywate­
lami Paryża szczególniejszy interess, gdyż ich to w  prost dotyczę. W  le­
gionach miejskich trafia służba odwachowa na prostego żołnierza 6 razy do 
r o k u , w niektórych kompaniach nawet tylko cztery r a z y , gdy tymczasem 
oficerowie i podoficerowie żadnej nie mają ulgi, gdy na nich daleko czę­
ściej przypada kolej.

W  końcu tego miesiąca uda się książę Joinville do Tulona  w celu ob­
jęcia dowództwa nad flotą morza śródziemnego. Powiadają, że za porozu­
mieniem się z cesarzem marokańskim flota ta ma uczynić demonstracyą nad 
brzegami marokańskiemi w celu znaglenia Abd el Kadera do powrotu do 
swojej de iry ,  gdyż armia francuzka na wiosnę przekroczy granice posiadło­
ści afrykańskie Francuzów i ścigać będzie deirę Abd el Kadera.

P a r y ż ,  d. 16. Marca. — Król odbywa dziś przegląd pułków piechoty 
i jazdy na dziedzińcu Tuill ierów , które w pierwszych dniach opuszczają 
garnizon Paryża.

W e d łu g  dzisiejszego dziennika sporów panuje w Toskanii wielkie wzbu­
rzenie umysłów z powodu wydania Renzi rządowi papieskiemu.

Głoszą, że książę Aumale już  w końcu Kwietnia powróci z Algieru, a na­
stępnie książę Nemours uda się do Londynu w celu zaproszenia urzędownie 
królowej YViktoryi do Paryża.

Odilon Barrot ma zamiar wnieść w  izbie deputowanych o nieprzypusz- 
czenie do w yboru na członka izby deputowanych osób, które pobierają peu- 
sye z listy cywilnej.

Wicekról Egiptu wybiera się w podróż do Francyi,  czeka tylko na po­
w ró t  swego syna lbrahima.

Przeciw Austryi panuje tu  wielkie oburzenie, tein przychylniej oświad­
czają się ku P rusakom , z powodu łagodnego obchodzenia się z więźniami 
poznańskimi i powstańcami krakowskimi, a amnestya w tej chwili wydana, 
zapewniłaby na zawsze sympatyą całej Francyi.

Subskrypcya na Polaków wynosi dziś 6 0 , 0 0 0  fr. Wczoraj maszero­
wało 6 0 0  studentów w  szeregach, mając na czele syna Micheleta, do bióra 
redakcyi pisma Reforme i złożyli swą składkę na korzyść Polaków. Poli- 
cya obok nich równie maszerowała, lecz do starcia się nie przyszło. Szkoła 
politechniczna przysłała t ak ż e  1 3 0 1  l i . .  G r e c y  b ę d ą c y  na  n a u k a c h  w  P ary ­
żu zebrali 4 3 0  fr., a nawet T u rc y  i Egipcyanie tu bawiący zbierają sub- 
skrypeye między sobą na Polaków. Rząd i dyplomacya z tego powodu ma 
pełno do roboty. Polic ja  zakazała przedstawienia baletu w wielkiej operze: 
le diable a quatre , gdyż rzecz dzieje się w Polsce, a jak Corsaire Satan 
powiada, mieli baletnicy wystąpić w  polskich ubiorach i z polskiemi uczu­
ciami.

W e  Włoszech miały wiadomości o powstaniu w Polsce wielkie uczynić 
wrażenie. W  Bolognii i Ferrarze mnóstwo osób aresztowano, a w Pia-

zenza daleko gorzej stoją rzeczy, aniżeli nas pierwsze listy zawiadomiły. 
Zabito tam wielu urzędników.

Podobno trzy mocarstwa opiekuńcze oświadczyć m iały, iź chcą zacho­
wać niepodległość Krakowa.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 14. Marca. — Królowa powróciła ze swoim małżonkiem 

i dworem wczoraj z w yspy  W igh t do miasta i zajęła pałac Buckingham na
mieszkanie.

Times oświadcza, iż ostatnie depesze odebrane od generała gubernatora 
Indyi dochodzą do dnia 19.  Stycznia i z tego powodu rozsiane wieści przez 
Delhi Gazette i dziennik spo rów , o stoczonej bitwie pod d 2 1 .  Stycznia na 
żadnej nie opierają się na powadze. W  depeszach tych donosi gubernator,  iź 
do 1 9  Stycznia przeszło 5 0 0  żołnierzy rannych wróciło do szeregów armii.

Izba niższa zatrudniała się wczoraj nowemi cłami przez Peela zaproje­
ktowanemu Stronnictwo ceł opiekuńczych napróżno siliło się, środki za­
projektowane odłożyć na czas późniejszy. Gdy pierwszą rezolucyą sprawo­
zdania komitetu po drugi raz miano przeczytać, powstał pan S p o r n e r  
z wnioskiem o odrzucenie tego cła z pow odu, iź przynosi szkodę krajowe­
mu przemysłowi. W niosek  ten odrzucono , jak się spodziewać należało.

Tutejsze filantropijne towarzystwo odbyło wczoraj doroczne posiedzenie. 
Wydatki w bieżącym roku wynosiły 3 5 8 9  funt. sz t . , a dochody ze skła­
dek i innych źródeł czyniły 4 ,6 6 7  funt. st. W  przecięciu liczba pobiera­
jących wsparcie z towarzyszenia wynosiła 1 2 0 ,  liczba ta przecież powię­
kszona zostanie, ponieważ budynki należące do towarzystwa także powię- 
kszonemi zostały T ow arzystw o dotąd  wykształciło 5 2  chłopów na czela­
dników, i dało im środki dalszego utrzymania, tylko trzech z nich nie po­
stąpiło jak  należy. Lord-major oświadczył, że w  Maju na publicznćm 
zgromadzeniu, które ma się odbyć dla powiększenia funduszów towarzy­
stwa, będzie prezydował.

D  a n i a.
K o p e n h a g a ,  dnia 14.  Marca. — Zabrano numera gazet Fadrelauds 

i Kiobenhavnpost. z pow odu , iż zamieściły wiadomości o powstaniu w Pol­
sce, o ćzem nie wolno wspominać w pismach nieuprzy wilejowanych przez 
rząd ,  chociaż dawniej temu nie przeszkadzano.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 14. Marca. — W ie ść ,  że p. Yandeweyer o uwolnienie 

od poselstwa króla prosił, potwierdza się coraz bardziej,  mówi »Observa- 
t e u r « . — P o d ł u g  ^Em ancipation . .  w s z y s t k o ,  co m ó w io n o  o t w o r z e n i u  no­
wego ministeryum, jest rzeczą niepewną.

JN i e  ni c y .
UI m , d. 9. Marca. — Massy wędrujących , którzy oLecnie do Siedmio­

grodu idą i tu ztąd aż do Wiednia i Pesth na statek siadają, sprawiają w na- 
szem mieście, a szczególniej w  naszej żegludze wielkie życie. W czora j  i dzi­
siaj odpłynęło na sześciu statkach około 5 6 0  głów i znów szykuje się pięć 
statków, do przewiezienia w  tym tygodniu jeszcze 4 5 0  ludzi, którzy po czę­
ści już  tu są ,  poczęści dopiero przybyć mają.

O B W I E S Z C Z E N I E .
O d  dnia 18. m. b. do pierwszego święta w iel­

kanocnego  in d .  wszelkie publiczne zabaw y ła- 
n ieczne tu w miejscu zakazane są.

P o z n a ń ,  dnia 21. Marca 1846
P r e z e z  P o l i c y  i ;  w z a s tę p . : IJirsc/i.

Dla zm iany gospodars tw a chcę publicznie 
sp rzedać w mej wsi ( i o l e n c i n i e  w szystk ie  
w oły ,  oko ło  24 sz tuk ,  po  6 i 7 lat m aiące,  d o ­
p iero  przed rokiem w Szląsku kupione. T ym  
końcem  w yznaczy łem  termin l icy tacy jny  na 

d z i e ń  30. m. b. w G o l e n c .  i n i e ,
0 i  mili od  P oznania ,  na godzinę 10. zrana i z a ­
praszam nań kupicieli, będ ą cy c h  w stanie zap ła ­
cenia.

G o l c n c i n  pod  Poznaniem, d .22. M arca  1846.
K  n i f  f k a ,

M a jo r  i dziedzic d ó b r  ziemskich.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Dominium S i o d l e c z k o  pod  W ą g ro w c e m  
ma 11 .sztuk rosłych  opasnych  w o łó w  do  prze-  
dania.

■loniesienie o pensjonacie.
R odzice  i op iekun i,  k tó rych  zamiarem jest,  

od  W ie lk ie jn o c y  r.*b. oddać swe dzieci i p u ­
pile na jednę z G ym nazyów  lub do szko ły  rea l­
nej  w  W r o  c ł a w i u ,  znajdą dla lakow ych  u 
p ew nej familii tamże zamieszkającej p ieczo łow ite
1 sum ienne um ieszczenie, dozór  i pielęgę o d p o ­
wiadającą w każdym  względzie wszelkim p r e ­
tensjom .

D o zó r  szczególny nad pensyonaryuszam i prócz 
godzin  szkolnych , tudzież k ierow anie  ich p i ln o ­
ści domowej, zostanie m ężowi poruczone, k tóry  
d o  ty c h  czasów nawet i w Polszczę na czele In s ty ­

tutu kształcenia i nauk się znajdował, i nietylko 
swą zda lność  i m oralność  przez zaświadczenia 
b a rd z o  przychlebinjące znakom itych  familijów 
polskich jest udow odn ić  w stanie, lecz też i re- 
kom m endacye  W g o  S ch onborn  R ek to ra  p rzy  
G y m n az y u m  Maryi M agdaleny, W g o  Kleinert,  
P ro rek to ra  p rzy  szkole rea lne j ,  W g o  Kaemp, 
D y re k to ra  przy  szkole ducha św ię tego , i T e o ­
dora  M olinary (u w miejscu posiada.

Życzeniom szanow nych  rodziców  i opieko 
nów  pow inno  też i to o d p o w iad a ć ,  że pow ie­
rzona młodzież pici męzkiej będzie każdego cza­
su mieć sposobność  ćwiczenia się w f r a n c u z k i m  
i polskim ję z y k u ,  albowiem k o n w e r z n e y a  w g r o ­
nie tej familii ty lko w tych dw óch  językach  się 
odprawuje.

W ia d o m o ś c i  bliższe wraz i o w arunkach , pod 
k tórym i umieszczenie nastąpić m o ż e ,  udzieli 
na łaskaw e zapytanie księgarnia F e r d y n a n d a  
H i r  t w W r o c ł a w i u .

Miody poltik. pryma ner, stara 
się « miejsce guwernera, 

Poznań, ulica Kiclona I¥r «. — 
A. Mi.

Dnia 20 M arca  1816

P r z e d  a ż  o w i e c .
W  Dominium K I e i n - P c ( e r w i t z  pod  m ia­

stem P r a u s n i t z  w Szląskti,  jest z okazji  rc- 
tradyc ji  dzierżawy do  sprzedania zbytni in w e n ­
ta rz ,  sk ładający  się z około  900 sztuk p o p r a w ­
n ych  ow iec rozmaitego gatunku i w i e k u ,  i mogą 
ta k o w e  p rzy  rzeczonej re tradyc ji  na S w, J a n  
r. b. z t rzód  być o d e b r a u e i n i .  O c h o tę  kupna 
m ający  zechcą te ow ce jeszcze p rzed  strzyżą 
obejrzeć .

Oblig i  d łu g u  s k a r b o w e g o  . . 
Oblig i  p rem iów  handlu  luorsk. 
Obligi M arch i i  E lekt,  i N o w e j  
O blig i  m ias ta  Herl iua  . . ■ • • 

G d a ń sk a  w I . . 
I,istv z a s ta w n e  C ross .  Z ac h ó d .

W . X  Pozuansk  
,, dilo

P m ss. W schód . 
P om orskie. 
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8zląsk ic  . . . .  
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